Ewolucja czy mutacja?

Jeśli odmiana rozwinie się tak pomyślnie, że liczebnie przewyższy gatunek rodzicielski, wtedy osiągnie rangę gatunku, a gatunek stanie się odmianą; może też ona zastąpić i zupełnie wyeliminować gatunek rodzicielski lub też obie formy mogą istnieć obok siebie i uchodzić za dwa niezależne gatunki.
Karol Darwin 
O powstawaniu gatunków drogą doboru naturalnego
[bookmark: _GoBack]W budzącym do dziś wiele kontrowersji dziele, z którego pochodzi powyższy cytat znajdujemy teorie zakładające, że zmiany zachodzące w organizmach wystawionych na konkretne warunki środowiskowe doprowadzają do wykształcenia się cech, które po pewnym czasie stają się tak charakterystyczne, że w obrębie gatunku łatwo wyróżnić konkretne jego odmiany.
Czy w świecie sztuki obowiązują podobne reguły? Mimo że artyści od wieków posługują się tymi samymi narzędziami, to rozróżniane dzisiaj szkoły i style artystyczne pojawiały się zazwyczaj w różnych częściach świata. Sposób widzenia, a co za tym idzie i przedstawiania rzeczywistości zależał nie tyko od warsztatu mistrza, ale często – a może przede wszystkim – od miejsca, gdzie artysta się kształtował; od światła, padającego na ten kawałek ziemi, który stał się dla niego inspiracją. 
Szkoły, style, postawy i gusty wyrastały na konkretnym gruncie, na określonej społeczno-kulturowej pożywce. W dawnych realizacjach bez większego kłopotu potrafimy znaleźć i nazwać elementy wyróżniające kod genetyczny warunkujący i odsłaniający tożsamość dzieła.
W tym kontekście pojęcie owego kodu można rozumieć dwojako. W pierwszym rozumieniu  będzie to świadectwo pochodzenia. Ten zbiór informacji ma też drugie znaczenie, a mianowicie doprowadza  do ujawnienia się określonych cech.
Prezentując młodą kadrę artystów-pedagogów, sięgamy po oba znaczenia tego pojęcia. Akademia w swojej długiej historii stała się środowiskiem pozwalającym, by jeden gatunek twórców wyewoluował w stronę kolejno pojawiających się w czasie odmian – wydziałów. W gąszczu administracyjnych zawiłości i topograficznego rozdzielenia okazji do spotkania rzeczywiście trafia się niewiele. Tym bardziej wystawa, która zbiera wszystkie wydziały, powinna pokazać pełny obraz tego, czym żyją młodzi kontynuatorzy dziedzictwa Jana Matejki. 
Posługując się biologiczną estetyką i rozrzucając po całym budynku Nowohuckiego Centrum Kultury dzieła malarzy, rzeźbiarzy, architektów wnętrz, grafików, konserwatorów, projektantów i artystów intermedialnych, chcemy zaprezentować Akademię jako jeden byt i do takiego spojrzenia na nią namawiamy.
Świadomie utrudniamy możliwość łatwego i szybkiego powiązania dzieła z konkretnym wydziałem, aby prawie sto różnorodnych postaw artystycznych, sposobów widzenia i przetwarzania świata połączyło się, ukazując krakowską Akademię jako jeden organizm wraz z jego skomplikowaną anatomią.
Stare drzewo z całym jego dziedzictwem na stworzonym w ten sposób gruncie pozwala się wyłonić nowym gałęziom o niespotykanych dotąd kształtach. To one staną się zaczątkiem bytów, o istnieniu których nie mamy jeszcze pojęcia. Czy zrodzą się one w wyniku wymierania, dostosowania do nowych potrzeb czy przez przypadek? A może będą wypadkową tych czynników? Bo przecież nie ma ewolucji bez mutacji…
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